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P ODZ WONNE
Ś. P. STANISŁAWOWI NOAKOWSKI EMU

N I E Z R Ó W N A N E M U  T W Ó R C Y  
C Z Ł O W I E K O W I  W I E L K I E G O  S E R C A

Czyż m ogłem  przypuszczać, że słow a 
które kreśliłem  w „M owie W izji" będą 
osta tn iem i słow am i, jak ie d o jdą  do 
przedw cześnie zm arłego śp. S tanisław a 
N oakow skiego ?

W zruszony do głębi i poprostu  n ie­
dow ierzający, że to się stać m ogło , 
że odszedł od nas jeden  z najw iększych 
artystów  św iata, że go już niem a po ­
śród nas — w zruszony i w strząśn ię ty
— cóż mogę, cóż potrafię pow iedzieć? 
Z  dnia na dzień p łyn ie życie odm ie­
rzonych godzin szeregiem  — pełne do- 
rażności i k łopo tów  m niejszych i w ię­
kszych, pełne u ta jonych  nostalg ji i 
n iedom ów ień koniecznych — aż oto 
padn ie  słow o, w ypow iedziane w pierw  
w zrokiem  niż w argam i —- słow o bu ­
dujące na nagle zapad łych  ru inach 
dnia pow szedniego, dzień now y, w ie- 
żysty z posępnie pow iew ającą cho rą­
gw ią żałobną na szczycie.—

I tak  też i dnia ow ego w torkow ego 
było.

Było jednako.
A  godzina by ła przypołudniow a.
Przed chw ilą —  niew iadom o z jakiej 

przyczyny — rozjęczały  się dzw ony. —
— często te dzw ony dzw onią o p o łu ­
dniu — a m nie się zdaje zaw sze, że 
to  na pogrzeb  —

( — czyj — ? —)
Bladość n iew idoczna, bezprzyczyno- 

w a osiad ła na sercu.
T edy  klasnęły  drzw i i próg p rzekro­

czyła w iadom ość nekro logow a: Noa- 
kowski um arł!

*

Św iatło dzienne ujrzał śp. S tanisław  
w 1867-go r. w N ieszawie. W ychow any 
w atm osferze polskiej w krajobrazie 
i duchu m urów polskiego au toram entu  
■— polskość jako czujność i bogactw o  
p rze ją ł w siebie i pod jej czarem  
ukończył A kadem ję Sztuk P ięknych 
w Petersburgu  w r. 1894-ym.

Z w iedził W łochy, Niem cy, F rancję 
(czteroletn ie studja architektoniczne).

W r. 1898 w raca do Polski już 
jako artysta św iadom y sw ych celów

—  z decyzją tw órczości pd rębnej i 
w yrazistej.

D ługi bo dziew iętnasto letn i pobyt 
w  Rosji — la ta  profesury na w ydziale 
arch itek tury  w  szkole Sztuk P ięknych 
w  M oskwie.

. W  r. I9 l7 -ty m  w raca N oakow ski 
na s ta łe  do  kraju. Jedenaście lat 
w ielkiej p racy  tw órczej — zdum iew a­
jącej i fascynującej m ocą w yrazu i 

. ilością n iepom ierną.
U m iera I-go październ ika  1928 roku. 

*
G arść faktów  życiow ych praw ie bez 

znaczenia, — trw ały , przechodziły , 
m ijały ; — czujność jeno radosna nie 
zm ien ia ła  się nigdy, czujność w zroku 
i serca i myśli — ona nakazyw ała 
posłuszeństw o d ło n i m ądrej jak  d łoń 
Szopena. O na  też : czujność uśw ia­
dom iona i w ypow iada jąca  się — prze­
trw a jako jedna z w ielkich i czcigod­
nych strof legendy  ziem i.

*

P od  całunem  żałobnych słów grają 
w spom inki jak roraty.

Mąż tuszy znacznej — Jana S tan i­
sław skiego przypom inał postacią.

C ichy ,skupiony , n ieśm iały  — uśm iech 
n iósł ludziom  jasny  i dziecięcy. —

K ażde spo tkan ie  się z tym  artystą  
tak dziwnym , że aż n iepokojącym  — 
po iło  radością jak  poranek lipcow y — 
w yzw alało  najlepsze myśli, nas tręcza­
ło  najtrafn iejsze słow a. W iedz ia łeś
— i to budziło  śm iałość tw oją — że 
zrozum ie w szystko — bow iem  jak  
każdy w ielki artysta  — po siad ł m ą­
drość spraw  najdalszych, p raw ie o sta­
tecznych. — —

*

R zeczą historyków  sztuki jest za ­
kw alifikow anie w ielkiej tw órczości 
N oakow skiego w odpow iedn ie rubry ­
ki. T ak  w ysokiem u gatunkow i pracy  
artystycznej jaką  rep rezen tu ją rysunki 
i obrazy  śp. S tan is ław a — nie za ­
szkodzi to oczyw iście nic a nic. Ż a ­
den cetnar „nauki" ni tona s ta ty stycz­

nej k lasyfikacji nie przygniecie tych 
lo tnych zjaw isk m alow anych pow ie­
trzem , sercem , św iatłem  i cieniem  
przy odrobin ie dom ieszki tuszu, sepji, 
ugru i kobaldu.

R ysunki podbarw iane N oakow skie­
go są poprostu  zjaw iskiem  przyrod- 
n iczem  — po w sta ły  jak  pow sta ją  li­
ście, lub skrzydła m otyli —  pow sta ły  
jak  kw iaty  lub kłosy.

K ażde dzieło sztuki jest now em  
zjaw iskiem  przyrody —  dzieła N oa­
kow skiego są niem  po tysiąckroć razy.

*
Z e  śm iercią N oakow skiego ubył 

P o lsce  jeden  z najw iększych  jej m i­
strzów  — najszlachetniejszy  i najczy­
stszy artysta  — chluba nasza tej m ia­
ry co K opernik  i Szopen.

T ajem nym  fluidem  jego dzieł jest 
tró jg łos harm onijny w iedzy, uczucia 
i polskości.

Jak s ta ł się zachw ytem  d la  niew ie­
lu w pierw , a później dla rzeszy co ­
raz liczniejszej (w szak s taw ał się już 
p raw ie — że popularnym  m istrzem
— dow ód : popy t sfer snobistycznych 
na jego dzie ła ) — tak  w inien stać 
się radosną św iadom ością d la  całej 
Polski. Z ag ran ica  ocen iła  go już n a­
leżycie — m iał m arkę futurysty  i k la­
syka zarazem : w yprzedzającego  i u- 
trw alającego .

P oczuc ie  budow niczego now ej przy­
szłości w łączności z przekazyw aniem  
pokolen iom  wielkiej m inionej tradycji 
p rzem aw ia z każdej linji Jego dzieł.

*

N iezastąp iony! Jedyny! — odszedł 
w żałości serc rozm iłow anych w W iel­
kości Jego D ucha — w ża łośc i ziem i 
rozbo la łe j odlotem  najdroższego z jej 
synów .

*
W iara  w w ielkość i po trzebę n a ­

szego istn ien ia rośnie w tej św iad o ­
m ości, że pośród  nas by ł N oakow ski
—  że pośród nas na w ieki zostanie.

Emil Zegadłowicz



i

cen trac ji należy nietylko w imię cnoty 
i id ea łu , ale w rów nej m ierze w  imię 
praw dziw ej i dobrze zrozum ianej 
hig jeny ducha. Z drow ie jednostki i 
ogółu  bow iem  w ym aga dziś jaknaj- 
dalej posuniętej oszczędności sił du ­
chow ych. Jerzy Gułsche

G. K. CHESTERTON
W  ulicznym  zgiełku, w uregu low a­

nym  chaosie londyńskiego ruchu, 
w śród rosłych, sm ykłych, śm iało w 
św iat patrzących  gentelman ÓW, co o b ­
noszą swe nienaganne garnitury  i p o ­
glądy, spo tkać m ożna korpulentnego 
jegom ościa, o niespokojnych, nerw o­
w ych ruchach ; krnąbrny raglan zarzu­
cony  na ram iona rozw iew a się na 
w szystkie strony, zw ichrzoną czupry­
nę kryje szerokoskrzydły kapelusz 
pilśniow y, i tylko krzaczasty  w ąs zd ra­
dza rodow itego  Bryta. — C hesterton  w 
A ngiji G alsw orthy’ego, K iplinga i Sha- 
wa, sir A lfreda M onda i lorda R other- 
m ore, Marla of R ead ing  i d iuka of Nor- 
thum berland. — -------Komu to zesta­
w ienie nazw isk nic nie mówi, tem u kon­
trastu  nie uw ydatn i t najd łuższy ko­
m entarz. jednostka  i jej w łasność, a 
św iat, w którym  w łada nuda, Magie 
a City (k tórą chętnie w M agic-City 
przem ienia) A lfred  W ielki a L yon; 
stan  średni, a p ro le tarja t i uper ten, 
niedorzeczność a kupiecki rozsądek, 
bon sens a sensualizm ; rękodzieln ictw o 
a przem ysł fabryczny; rozdźw ięczny, 
beztroski naiw ny śm iech dziecka 

• angielskiego średniow iecza i „średnio- 
stanu“ w obec ponurej zgryźliw osci 
znękanego  robo tn ika  — z drugiej stro ­
ny zniechęcenie, przesyt i zb lazow a­
ni society. Bojowy katolicyzm  w o­
bec obojętnego  indyferentyzm u, m ar- 
kizmu i h iper k lerykalnej konw encjo- 
nalności relig ijnej; indyw idualne o d ­
czucie a zim na racja  stanu... Bez kre- 
ju ,  m ożnaby  m nożyć przykłady tych 
kontrastów , k tóre p rzepastną  krańco- 
w ością dzielą C hestertona od jego 
o toczen ia; w yczerpać ich n iesposób.

W  imię u traconego  raju zło tego 
w ieku w alczy ten  pełnom ocny w ysłan ­
nik feudalizm u na dw orze dem okra- 
tyczno-p lu tokratycznej A ngiji, w alczy 
z teraźniejszością o lepszą przyszłość. 
D on K iszot i Saneho w jednej osobie 
natchniony  duchem  P uncha (dw ojaki 
sens w tern się kryje). Leon Bloy z 
którego angielska p ruderja  strąciła 
w szelki nalo t frywolr.ości, Swift, k tó ­
ry m arzy, by w yplenić L aputę, u m ą­
drych koni w A ngiji szuka „B iałego 
konia" (tak  zw ie ; ię C hestertona p o e ­
tyczna baśń  o królu A lfredzie) — 
rów nocześnie też i C onan D oyle 
(n ietrudno poznać S herlocka H olm esa 
i W atsona pod m aską Fishera i M archa)

N apastow an i darem nie chcieliby 
um knąć przed gradem  cięgów  sypiącym  
się z chestertonow ego nieba. Raz tnie 
p rosto  z mostu. N aprzew ał sieką n ie­
chybne ciosy jego ciętego ognistego 
pióra (niezaw sze natchnione D uchem

św. ani naw et przez esprit). T o  znów  
podrw iw a z rozkosznem  bajdurzeniem  
a przeraźliw ą prosto lin ijnością pom y­
słów sw ych krym inalnych historyj, k tó ­
rych tło  szczególnie nadaje  się do p o ­
lem icznego „św iatłocien ia" ; k iedy b an ­
kierzy z pod  ciem nej gw iazdy, k sią­
żęta i żydzi m ordują w tych histo- 
rjach  z „kraju n iep raw dopodobnej 
aw antury" dzielnych staruszków  an ­
gielskich lub pełnych  chrześcijańsk ie­
go hero izm ów  m łodzianków  — ocze­
kujem y, rychło zahuczy publiczność 
angielskich teatrów  z przedm ieścia ; 
publiczność, która w kulm inacyjnych 
scenach m elodram atu , w rozstrzygają­
cym m om encie n. p. w alki na  pięście, 
śpieszy z pom ocą uciśnionej cnocie 
dodając  bohaterow i o tuchy okrzyka­
mi „D alej go!" „A daj m ul" i wy- 
gw izduje „czarny charak te r" .

C hyba nikom u nie przyjdzie do 
głow y ksz ta łtow ać sobie pogląd  na 
św iat, lub  p rzekonan ia  polityczne na 
podstaw ie  „ W at‘ s Wrong With the 
World", „Crimes of England* lub „ The 
Herakles".

U w ażajm y tę częściow o m etafizycz­
ną częściow o rea lną  arlek inadę jako 
dzieło sztuki, dzieło , k tóre jest d la 
A ng lika najstosow niejszym  odpow ied­
nikiem , literacką m ateria lizacją  jego 
ducha, jako paradoksy , k tó re  są ró­
w nie upraw nione, dow cipne, z pow a­
gi poczęte a dzięki pogodnem u tonow i 
przystępne, jak paradoksy  Sw ifta She- 
ridana, W ild e‘a lub  Shaw ‘a.

Jeśli jednak  chodzi o całkow ite u ję­
cie C hestertona jako artysty , o w yzna­
czenie mu m iejsca w ysoko ponad  efe- 
m erycznem  gaw ędziarstw em  czy naw et 
pam fletem  — to sięgnijm y do czarow- 
nego, pełnego  słodkiej poezji w idow i­
ska — do „M agie",do  w spaniałe j i m oc­
nej ballady  o „Białym koniu", do u ro ­
czej legendy o Św iętym  F ranciszku ,k tó ­
rego ten A nglik  X X -go  wieku tak zro­
zum iał i przedstaw ił, jakby  Mu to w a­
rzyszył na drogach Italji Innocentego, 
H ohenstaufów , p rerafaeh tów  i kró lew ­
skich kupców . Przyznajem y, że Inno­
centy, który przeziera n iem aterjaln ie  
z za kart książki o św. Franciszku jest 
nam  sym patyczniejszy  niż jary  Inno­
centy  Sm ith — pokutu jący  w ang iel­
skiej atm osferze. A  św ięty z A syżu, 
p rzyjaciel zw ierząt i niw, igrzec M atki 
Boskiej, droższy niż C hesterton  — ahtor 
w stępnych  artykułów . A le przede- 
w szystkiem  oddajm y hołd serdecznej 
m iłości i w dzięcznego podziw u, Che- 
stertonow i — poecie i p ieśniarzow i 
jaki się jaw i na tle baśniow ej krainy 
w m iesięcznej pośw iacie lub śród 
osłonecznionych  pól Italji.

Otto ł  orst de Battaglia 
(ltum. S. E .)

MOWA WIZJI
(Na m arginesie tw órczości S tan isław a 

N oakow skiego)
Pom iędzy arch itek turą , poezją, m a­

larstw em  i m uzyką jest dziedzina w i­

zyjna, łącząca te cztery^form y w ypo­
w iadania się ludzkiego — dziedzina 
ta  nazyw a się: tw órczość S tanisław a 
N oakow skiego.

Przedziw ne i jedyne są te — sze­
roką linją i barw ną p lam ą — nie­
zm iernie przytem  subteln ie m alow ane 
szkice, których treścią je s t życie m u­
rów  i byt w nętrz. P arokro tn ie  n ad a ­
rzała mi się szczęśliw a sposobność 
p isan ia o tych niezw ykłych p racach  
najniezw yklejszego artysty  *— p aro ­
krotnie leż czy ta łem  studja różnych 
au torów  o w izjach N oakow skiego.

W szystko co do tychczas pow iedzia­
no nie w ypow iada — i w ypow iedzieć 
nie m oże czaru, jaki tkwi pod  barw ą 
i linją „szkiców  arch itek ton icznych".

P oza m aestrią  techniczną tętn i w 
m alarstw ie N oakow skiego życie i en­
tuzjazm  — bezgraniczna konkretność 
wizji i n ieuchw ytny  urok zadum y.

K ilkom a kreskam i i p lam am i stw a­
rza artysta k sz ta łt stylu w cechach 
nieodw ołalnych , z pew nością  n iedo­
ścignioną.

Mur, kam ień czy strzecha, drzew o, 
ceg ła  czy b lacha — dom , p a łac  czy 
kośció ł, s to łek , arras czy strop — 
w szystko to istnieje w m aterja lnych  
sw ych w łaściw ościach  — w ię c e j! — 
sw oim  przem aw ia językiem , radośc ią 
odrębną i sm utkiem  odm iennym .

W  treści (zazw yczaj) a rch itek ton icz­
nej, grają  u tw ory  N oakow skiego na j­
czystszą poezją.

•*
T w órczość N oakow skiego jest n ie­

zm iernie b o g ata  — tysiące szkiców  
tw orzy arty sta  — myśli szkicam i! — 
K onieczność tw órcza zn iew alająca! — 
G orączka pracy! — N ieustępliw y trud!

O szczędność techniczna idzie w p a ­
rze z rozrzutnością w izyjną.

T ak! — N oakow ski jest w izjone­
rem! — Z e szczegółów  za p am ię ta ­
nych w przelocie n ieskonkretyzow a- 
nego zauw ażenia — stw arza now ą 
istność, now y byt, now e życie!

S tanisław  N oakow ski jest fenom e­
nem  — o tern już w ie P olska i E u­
ropa — jest fenom enem  jako artysta , 
jako w izjoner, jako poeta , jako cz ło ­
w iek.

. #
G enjusz N oakow skiego jest genju- 

szem  rasow o polskim.
W najbardzie j kosm opolitycznej sty ­

lizacji danego tw oru arch itek ton icz­
nego — um ie najbystrzejszym  zm y­
słem  dojrzeć szczegół ■— m ało  m oże 
i znaczący — odm ienny, rasowy, p o l­
ski.

R ozp ię tość jego w izji sięga od 
chaty  po W aw el, od ch łodnej, m ałej 
zakrystji po sp lendor kated ralny , od 
w nętrza  izby robotn iczej po przepych 
lśn iących sal — od rom ańskości p o ­
przez gotyk, renesans, barok, rokoko 
— po przyszłość daleką.

*
W istocie swej jest N oakow ski ro ­

m antykiem  najczystszej w ody.
N ostalgja m ijan ia unosi się nad je ­

go obrazam i.



Jest m istrzem  półtonów , którem i 
nasyca czaz w szystko cokolw iek 
istnieje..

*

T echnika au to ra  „A rchitektury  po l­
skiej" i „Z am ków  i pałaców  polskich" 
— jest dość różnoraka i jest w łas­
na, osobista.

M ożna się w niej dopatrzeć  po- 
dżw ięków  R em brandta , M ichałow skie­
go i S tanisław skiego — lecz pow ino­
w actw o w ew nętrzne łączy go raczej 
z Szopenem  i S łow ackim  — w w y­
m iarze w izyjności poetyckiej i m u­
zycznej jest im równy.

*

N oakow ski to radość nasza i dum a. 
S tw ierdzajm y w  zaszczytnym  zachw y­
cie jego isto tność pom iędzy nam i — 
aby nie pow iedziano kiedyś ,,że by ł p o ­
śród nas duch w ielki, a myśm y go 
niedostrzegli".

Emil Zegadłowicz
Nietytko w szkicach architektonicznych 

wypowiada się bogata wyobraźnia twórcza 
St. Naakowskiego! Jakby bujnei wymo­
wie jego fantazji ciasno było w malarstwie 
—  szuka ona sobie ujść nowych: Noakow­
ski pisze od czasu do czasu szkice i poema­
ty prozą; swoisty jest ich styl, identyczny 
ze stylem prac jego malarskich: skróty, 
znagta wybłyskające szczegóły, sentyment, 
trafność obserwacji nieomylna i liryzm oto 
elementy jego prozy .

Poniżej dajemy trzy fragmenty poetyckich 
wspomnień St. NoakoWikiego z lat 1878—  

1879 pod tytułem:

NA KUJAWACH
P L O  W  C E

Płowce. Łokietek. Krzyżacy. Zgiełk .bitwy, 
Szczęk oręża.
Pomrticzek chwały: słupek ceglany

[w zmurszałych
sztachetkach, chwastami obrosły.
Biały szczep koński wygrzewa się na 
słońcu u) trawie.
Wiatr przynosi wyziewy padliny.
Rżysko.
Stodoły w topolach.
Ze stawu kilka wierzb rozczochranych 
wdrapuje się na brzeg gliniasty. U  stawu 
kaczki drzemią.
Wóz skrzypi. Jedzie Ż yd  pachciaż. 

Bitwa w obłokach. Burza nadciąga.

K A PL IC Z K A  P R Z Y D R O Ż N A
Za w iatrakiem , za osta tn ią  we wsi 

M ichałową chałupą, na wzgórku 
u drogi, co łukiem  łagodnym  tutaj 
zakręca, stoi sobie kap liczka wśród 
topoli wysokich.

N ieduży, prosty, m urow any z cegły 
tynkow any słupek z daszkiem , trochę 
pochylonym  krzyżem kutym  żelaznym  
zw ieńczony. W e wnęczce niedużej, 
jakby w ydłubanej, farbką niebieską 
n iegdyś m alow anej, za szybką zieloną 
napó ł rozbitą, stoi posążek Matki 
Bożej z D zieciątkiem , Z baw icielem  
św iata. F igurka o barw ach  sp łow ia­
łych osunęła się na bok, a u sam ej

rączki P rzedw iecznego D zieciątka p a ­
jąk rozsnuł swe sieci, żeby w oczach 
Boskich to rtu row ać okrutnie muszki 
niewinne, m aleńkie. A le żyć trzeba 
przecież.

P od  w nęczką, na goździu w iększym  
zardzew iałym  wisi w ianuszek zw ięd­
niętych m odraków , już osiw iałych. 
Stare, zeschłe girlandy jakieś, zeszło­
roczne pew no jeszcze, w iszą jak ła c h ­
m any poszarpane. O bok kapliczki 
ław eczka darn iow a i dw ie w ielkie, 
w ysokie topole, w iecznie szem rzące, 
o czem ś zaw sze gw arzące, zielono- 
srebrne, srebrno-zielone stare topole.

Z e w zgórka z przed kapliczki w idać 
jak na d łon i żyzne łany  kujaw skie, pa-

Stanisław Noakowski

siaste, białe, żółte, zło te, zielone 
w szachow nice zaw iłe sp lątane, w idać 
drogę szeroką, co w św iat kroczy 
i nieduży lasek ciem ny, który przytulił 
cm entarz choleryczny.

W ieczór. S łońce zachodzi w  glorji 
n iew ypow iedzianej. Solenna cisza.

P ies daleko ujada.
W  ręku w ianuszek św ieży z m odra­

ków  i łzy w oczach.

JF Z IO R K O  K U JA W SK IE
Jeziorko, staw  raczej duży kujawski, 

niby ta lia  szklana zielona w śród równiń 
żyznych op iekuńczą d łon ią  natury  ku 
pożytkow i ludzi rzucona. Leży jeziorko 
o m iedzę od drogi szerokiej, kolejam i 
kół przeoranej bezliku, kroczącej 
w olno gdzieś w św iat szeroki, ze 
w schodu na zachód, z zachodu na 
w schód, hen, hen, daleko, bez końca. 
Po obu jej stronach rosną w ierzby 
srebrzysto-zielone, niechlujne, roz­
czochrane, pokraczne niczem  żebraki 
odpustow e do litościw ych serc w zy­
w ające; kraw ędzie drogi ob lep iły  ło ­
puchy zakurzone o liściech cudow nie 
rzeźbionych.

Jeziorko u brzegów  sitow iem  obrosło, 
sitow iem  suchym , ostrym  jak lancety, 
kiedy w iatr się zerw ie i tysiącem  brózd 
i zm arszczek ob licze jeziorka przeorze, 
sitow ie zrazu c ich o ’ zakwili, gniew nie 
potem  zaszum i, żałośnie zajęczy, a 
chyląc się nisko, w iatrom  złośliwym  
złorzeczy.

W  sitow iu żab orkiestry koncertu ją 
co w ieczór.

M oc karasi.
A le jeziorko, zsin iałe w najw iększe 

bodaj upały , jest sm ętne i gniewne 
jakieś zawsze.

A  gniew ne jest jeziorko kujaw skie, 
bo  kryje od w ieków  tajem nicę i drży, 
by  jej mu nie w ydarto.

Krzyżacy z pod P łow ieć czm ycha­
jąc w pośpiechu piekielnym  na środek 
jeziorka skarby w rzucili; w rzucili łupy  
na K ujaw ach skradzione i m onstrancje 
szczerozłote m isterne, kielichy zło te, 
pateny , relikwjarze, m onet złotych 
i srebrnych p iastow skich worki ciężkie 
skórzane. W rzucali w ulewę, nad w ie­
czór, w deszcz straszny  z gradem , co 
ch łosta ł jak biczem  tw arze ich w ylękłe, 
b lade i ręce zbójeck ie; zbrodniarze 
niecni rzucali skarby z kruchej łódeczki 
rybackiej, k tóra pod  ciężarem  zbrodni 
om al sam a do dna nie poszła .. W ró­
ciwszy pośpiesznie na brzeg, rum aków  
sp ien ionych  przez rejtra strzeżonych 
dosiedli i, ob iecując sobie rychły  po ­
w rót chyżo, og lądając  się wtył. uciekli... 
na zawsze.

I po środku jeziorka usypał się niby 
pagórek  bezcenny, karasi dziwo n a j­
w iększe. 1 od tąd  jeziorko skarbam i 
w ład a , w ład a  i jak skąp iec  obrzydły 
drży n a d  niem i, do zim nego łona tuli, 
ca łunem  m ułu  nakryło .

1 drży jeziorko lękliw ie, kiedy rybacy 
głębiej sieci zarzucą, karasi srebrnych 
z purpurą bezliku w yłow ią, bo myśli, 
że karasie ludziom  za odkup  sekret 
jego w ydadzą.

Nie lubi jeziorko i żab grechotania, 
bo myśli n ieboże, że to plotki o skar­
bach ukrytych ropuchy plotą, o nich 
zaw odzą.

Nie lubi jeziorko obłoczków , co nad  
nim w ysoko w przestw orzach ciągnąc 
przeg lądają się w tafli jego lustrzanej, 
nie lubi p taków , co nad nim przelecą, 
zazdrosne, skąpe, podejrzliw e, gniew ne 
zaw sze jeziorko.

A  sekret jeziorka w ydał mi jeden 
stary , kulawy, z nogą drew nianą dziad, 
żebrak w ędrow ny, k tóregom  raz sp o ­
tkał, siedzącego u drogi gryzącego chłe- 
ba suchego kaw ałek. A że m iałem  
dobre serce i z dziadam i gaw ędzić 
lubiłem , dałem  mu stare m ocno w y­
ta rte  trzy grosze m iedziane (z czasów  
K sięstw a W arszaw skiego z polsko- 
saskim  herbem , które w on czas jeszcze 
„chodziły*'). 1 dziad kulawy sekret 
jeziorka mi w ydał, za trzy grosze 
m iedziane mi w ydał, mi w ydał!
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